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go, Michalskiego, Koźmiń
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skiego, Senatorska M 32,
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dwora naraił ojcowi Krystynę, co 
u młodego dziedzica na folwarku 
służyła.

Obiecował krowę cielną i trzy
dzieści rubli, to i ożenili się. Ga
dali ojcowi po sąsiedzku, coby so
bie nie poczynał z Krystyną, ale 
oni powiedzieli tak: głupiście wy, 
krowa z cielakiem i trzydzieści ru
bli, to nie bagatel.

Bez mała w dwie niedzieli po 
weselu, urodził sig dzieciak; a po
tem, tylko co macocha zwlekła sig 
z pościeli, to już były cięgiem gwał
ty i pomstowania. To proszę pani 
i pana, kłonicą nie kłonicą, powyr- 
kiern nie powyrkiem, byle czego 
nie porwie, i tatula starego okła
da, a okłada, Boże zmiłuj się, a i 
mnie się oberwało nie raz i nie 
dwa za to, com beczała za piecem. 
Aże dopiru tatulo rozchorzał tak, 
co cały nie mógł.

I do lassa me chodzili, i drwa 
nie rąbali i obrządku nijakiego 
nie było. Macocha wyrzeka i krzy
czy, a stary ociec jeno kwili, jak 
ta pućka na wierzbie.

Tak chorzał i chorzał, musi ze 
cztery tydnie, a z posłania, to już 
ani kszty nie zwlekał. Raz, w od- 
wieczerz, macocha się kłóciła, a ja

Nagród, medal, za krój 
kraniec

R. S A. łN D E C K I
Niecała 10, w Warszawie.

Taniość! Taniość! Taniość!

Ze wsi.
Kwestją podniesienia dochodu % 

wiejskich gospodarstw zajmują się 
dzisiaj rolnicy i publicyści, wynaj
dując różne sposoby do tego celu 
prowadzące.

Liczni autorzy projektów, wycho
dząc z różnego punktu widzenia — 
podają mniej lub wiceej szczęśliwe 
recepty na tę chorobę.

To też rolnik z zawodu, którego 
polepszenie własnego bytu najżywiej 
obchodzi, skwapliwie czytuje w pis
mach artykuły w tym sensie pisane 
i ocenia ich wartość praktyczną. 
Kładę nacisk na tę wartość prak
tyczną, bo ta jedna — ma dla nas 
rolników, ważniejsze znaczenie. Pro 
jekty niedające się urzeczywistnić i 
zastosować w danym czasie, choćby 
najpoważniejsze, nie mogą być uży
teczne, bo zostaną tylko niewyko
nalną teorją.

Autorzy poglądów szerszego zna
czenia w tym względzie winni się 
liaiyó koniecznie z warunkami mo
żności dzisiejszych rolników i z wa
runkami możności przeprowadzenia 
danego projektu w życie.

Do tego jednak potrzeba znać ży
cie i stosunki wiejskie, tak, jak one 
wyglądają — potrzeba również znać 
środki, któremi większa przeważnie 
własność ziemska rozporządza.

Nakłady na powiększenie dochodu, 
choćby najracjonalniej użyte, ale z 
zewnątrz czerpane, przy dzisiejszym 
wolnym kredycie, nie mogą być za
lecane, bo te przy obciążonej dłu
gami własności ziemskiej z pewno
ścią nie wytrzymają krytyki i spro
wadzą rezultaty ujemne.

Wszelkie podobne polowania, z 
obławą ogarami, lub chartami, koń
czą sig zawsze obiadem o wy suszo - 
hem pieczystem i spalonej legumi- 
hie. Potem następuje preferans i 
le/izsi, przy których mąż żong z 
pońcoszką i drutami do siebie za
prasza, aby mu szczęście przynio
sła. Około północy, pani się wyno
si, panowie zaś od komersu do ha
zardu przechodzą.

I w Kalinowie nie inaczej być 
miało. Kiedy wszyscy po czarnej 
kawie do stolików zasiedli, ja wy
szedłem na podwórze, z zamiarem 
odszukania Ewki i dokładniejszego 
zbadania jej dziwnego, koczowni
czego życia.

W tym celu zmierzałem ku ofi
cynie, gdzie spodziewałem sig zna- 
lfcść ją w kuchni czeladniej. Było 
supełnie ciemno. W tern spostrze
gam jakąś postać, przesuwającą się 
Pod płotem ku drodze. Przyjrzaw
szy sig bliżej, poznałem Ewkę.

— A ty dokąd idziesz dziewczy
no?— zapytałem.

W braku lepszych na teraz środ
ków — możliwemi przedewszystkiem 
należy się rolnikom posługiwać, aby 
majątki od ruiny zabezpieczyć.

Dla tego też gospodarstwo nasze 
w dzisiejszym jego stanie środka
mi miejscowemi ulepszać należy.

Polepszenie na takich środkach, 
na pracy i znajomości rzeczy opar
te, jakkolwiek powolniejsze, zawsze 
okaże się w skutkach pewniejsze.

Drenowanie np. mokrych, nie
przepuszczalnych pól w dauym ma
jątku wymaga na morgę tyle na
kładu, że za kilkanaście morgów 
zaledwie wydrenowanych można ca
ły majątek osuszyć możebnie, wyko- 
panemi umiejętnie rowami.

Rozumie się, nikt tu nie będzie 
zaprzeczać skuteczności drenowania, 
ale wielu przyznać musi, że skoro 
moimi własnymi zaoszczędzonymi 
funduszami osuszę możebnie mają
tek ze zbytecznej ilości wilgoci ro
wami, za moje własne pieniądze, 
będzie to w danym razie lepsze i 
skuteczniejsze, niż wydrenowanie 
kilkunastu mórg, a choćby i całego 
majątku za pożyczone pieniądze. 
Powiększony bowiem dochód zjna- 
jątku pochłonie procent, a co gorsza, 
żydowska lichwa — i to przy nor
malnych warunkach urodzaju. Przy 
gorszych warunkach tegoż urodzaju, 
jak nie będę w stanie zapłacić pro
centów, wypędzą mnie wierzyciele 
z drenowanego majątku.

To też, jak sądzę, środki do po
większenia dochodu z gospodarstwa 
mogą być tylko takie zalecane, ja- 
kiemi w danej chwili kierownik te
goż rozporządzać może. Do takich 
zaś, z powodu możebności, zaliczyć 
się dadzą: powiększenie inwentarza 
przez wychówek na miejsce jego 
i jednocześnie przez przygotowywa
nie odpowiedniej ilości paszy na 
karmę dla niego. Chowanie inwen
tarza, przystępne jest przecież dla 
każdego rolnika, bo nie wymaga 
nakładów, a wymaga tylko pracy

Na te słowa, poczęła uciekać, 
nie trudno jednak przyszło mi ją 
dogonić. Sądziłem, że się rozpłacze.

— A dla czego mnie pan goni ?— 
zapytała głosem śmiałym i pewnym.

— A dla czego ty uciekasz?
— Jeść dali, ta i pójdę do stoga.
Jakto? więc to dziecko woli sa

motność i nocleg pod golem nie
bem, w noc listopadową, niż ogrza
ną izbę i jakie takie posłanie? wiatr 
zimny z deszczem i wycie wilków, 
niż z ludźmi rozmowę? Było to nie
pojęte dla mnie.

Trzymając za rękę, zaprowadzi
łem ją do kancelarji Janusza, a 
przez służącego panią poprosić ka
załem.

Gdy przyszła, łagodnie i z do
brocią starała się wpłynąć na Ewkę, 
ażeby na folwarku w służbie zosta
ła. Teraz złagodniał dziki wzrok 
dziecka, pocałowała panią w rękę 
a na liczne, postanowione przez nas 
pytania tak mówiła:

— Matula dawno umarli, ociec 
byli gajowym w zaleskim dworze, 
potem siedzieli w swojej chałupie 
na roli, a ja z nim. Starszy brat, 
Antek, na żołnierkę poszedł.

Łońskiego roku, wokomon ze 

i pilności, której dołożyć należy. 
Powiększenie inwentarza zapewni 
powiększenie dochodu przez lepszą 
uprawę ziemi, a następnie lepszą 
wydajność ziarna — i co po zatem 
idzie, sprzedaż zbywającego inwen
tarza na mięso, którego zbyt jest 
zawsze zapewniony. {Dok. nast.)

Wiadomości bieżące.
Ogłoszona została zmiana w prze

pisach o kandydatach do posad sądowych. 
Sędziami śledczymi mogą być kandydaci 
do posad sądowych, którzy ukończyli 
lat 25 życia. Kandydaci dzielą się na 
starszych'! młodszych. Starszym służyć 
będą następujące prawa i przywileje: po
mocnika sekretarza sądu okręgowego, a 
młodszym pomocnika zjazdu sędziów 
pokoju. Tytuł kandydata starszego przy
sługuje tym, którzy służyli co najmniej 
półtora roku i którzy są dostatecznie 
przygotowani. Ci, którzy będąc przez 
dwa lata kandydatami, nie otrzymają 
świadectwa, będą usunięci. Za pełnienie 
służby przy sądzie, starsi kandydaci ■ o- 
trzymywać będą wynagrodzenie rządowe. 
Starsi kandydaci będą przeznaczeni do 
pełnienia obowiązków sędziów śledczych 
i sędziów miejskich. Będą także mogli 
pełnić obowiązki towarzysza prokurato
ra. Starsi kandydaci, po przebyciu pra
ktyki co najmniej przez półtora roku, 
mogą prosić o świadectwo ukończenia 
praktyki i mogą być przedstawiani na 
urząd sądziów śledczych, towarzysza 
prokuratora i sędziów miejskich. Z dniem 
13-ym stycznia 1892-go roku przezna
czono dla starszych kandydatów, prócz 
okręgu sądowego tyfliskiego, 180 posad 
z pensją po 000 rs. rocznie; zaś celem 
równoczesnego rozdania zasiłków kan
dydatom w wysokości nie wyżej nad rs. 
400 rocznie, przeznaczony będzie corocz
nie specjalny fundusz w wysokości rs. 
30,000. _____

Przy dobieraniu pożyczki w To- 
watrzystwie kredytowem ziemskiem na 
dobra już stowarzyszone, potrzeba mieć 
umorzoną co najmniej ’/, 0 część poprzed
nio zaciągniętej; gdy jednak listów za
stawnych jest pięć seryj, przy braniu 
więc obecnie pożyczki, cały dług po
przedni musi być skonwertowany, czyli, 
muszą być złożone listy tej serji, która 
była wydaną pi’zy udzielaniu pożyczki, 
a natomiast wydane zostają, jak obecnie, 
listy zastawne serji piątej. Jeżeli wła
ścicielowi trudno było dopełnić owej za
miany, udawał się do dyrekcji głównej,

prosząc o jej dopełnienie na koszt wła
sny, deklarując się opłacić różnicę, jaka 
mu będzie wykazaną. Obecnie dyrekcja 
główna powiadomiła dyrekcje szczegóło
we, że tylko przy przemianie serji 1-ej 
koszty będą pobierane, przy zamianie 
zaś pozostałych trzech seryj żaden wy
datek na właścicielu ciążyć nie będzie.

Z miasta.
Wpisy dla uczniów. Termin o- 

płaty zapisu szkolnego w gimnazjach 
radomskich upływa niedługo.

Dla wielu niezamożnych uczniów 
i uczennic potrzeba pomocy.

Redakcja na ten cel posiada za- 
( ledwie kilka rubli.
j Ludzie serca mają sposobność do 

składania ofiar na cel sympatyczny, 
a ludzie inicjatywy zajmą się nie- 

i zawodnie zorganizowaniem teatru lub 
j koncertu — na dochód niezamożnej 

młodzieży szkolnej.
Rząd gubernjalny zatwierdził 

kosztorysy na przebrukowanie ulic: 
Lubelskiej, Rwańskiej, Warszaw
skiej i Kozienieekiej. Ogólna cy
fra wydatku na .ten cel z fun
duszów kasy miejskiej oznaczona 
jest do 10,000 rubli. Wykonanie 
tych robót w roku bieżącym, 
(które, mówiąc nawiasem, bardzo są 
pilne, gdyż bruk na rzeczonych 
ulicach jest w opłakanym stanie), 
zależy od miniśterjum spraw we
wnętrznych, do decyzji którego 
sprawa ta została przedstawioną.

Otworzenie pięknego nowego 
rynku w Radomiu, który już jest 
wykończony, ma być otwarty do u- 
żytku z wiosną roku bieżącego.

Dowiadujemy się z pewnego 
źródła, że dochody miasta Radomia, 
podług projektu budżetu na rok 
bieżący, wynosić będą rs. 48,132, 
a wydatki rs. 36,676.

Sekwestratorem m. Radomia w 
miejsce dotychczasowo pełniącego 
te obowiązki p. Dąbkowskiego, prze
znaczonego na posadę buhaltera ka
sy miejskiej, został zamianowany 
mieszkaniec m. Kielc, p. Józef Lange.

, se kucnena na przypiecku. Tatulo 
tak gadali:

— Dla czego to krowy i pienię
dzy nie dają ze dwora? To nic nie 
warta taka robota.

— A ty dziadu nieuśmiercony— 
macocha krzyknie, — co masz do 
mojej krowy? co ci do moich pie- 

. niędzy? Leż tam i stul gębę, bo jak 
cię nie ściągnę!...

Tatulo musi jakoweś brzydkie 
słowo powiedział, bo macocha za 
kłonicę i do łóżka! Aż dopiru ja 
hyc z zapiecka, i w pośrodku sta- 
nęnam. Kłonica spadła a mnie coś 

' w kości trzasło. Widziałam tyło, 
jak tatuś stary zerwali się z poś
cieli, a w oczach to mu się świeci
ło jak u wilka, a zęby dygotały 
straszecznie i zwalił się w złości 
na macochę, kieby kłoda.

Potem nic nie widziałam, bo mi 
do głowy taka ciemnica przyszła, 
jak noc. Dopiru w szpitalu otwar
łam oczy, ale już rękę obcieni 
doktory.

Tu Ewka wyciągnęła z pod bur
ka kawałek ramienia, po odjęciu 
ręki nad łokciem pozostałego.

! (Dok. nast.)
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Teatr. Towarzystwo dramatyczno- 
wokalne p. Czystogórskiego zjechać 
ma do miasta naszego dopiero z koń
cem b. miesiąca, albo w pierwszyeh 
dniach lutego.

Szkołę 2-klasową dla izraelitów 
otworzył w mieście naszem p. Sta
nisław Goldsobel.

Dr. Bronisław Chrostowski, gło
śny lekarz warszawski, specjalista 
w chorobach serca i piersiowych, 
bawił w mieście naszem, wezwany 
do chorego.

Według wiadomości, zebranych 
przez komitet statystyczny, w gub. 
radomskiej na 745,092 stałych miesz
kańców jest żydów 106,501, czyli 
14,3%. Z miast najwięcej żydów 
w Ostrowcu 82,3%, w Opatowie 
74,0%; najmniej w Sandomierzu 
39,7%. Radom lftzy ich 45,1%. 
Co do ludności gmin wiejskich 
zauważyć należy, że gmina Gnie
woszów, w kozienickim, z osadą 
tejże nazwy, liczy aż 72,2% ży
dów, a Zawichost 61,3,

Droga Dąbrowska.
Na wiorście 208-ej kolei dąbrow

skiej otworzony został nowy przy
stanek „Przysieków" dla pociągów 
osobowych i towarowych. — Na 
wszystkich budynkach stacyjnych 
kolei Dąbrowskiej z polecenia mi
nistra komunikacji z wiosną r. b. 
dachy tekturowe zamienione zosta
ną na żelazne.

Konserwacja obrazów. Komitet 
Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięk
nych w Królestwie Polskiem. Ze 
względu, iż wiele bardzo obrazów o- 
lejnych w świątyniach, zbiorach i 
domach prywatnych niszczeje, często
kroć z bezpowrotną stratą dla sztu
ki, przez niewiadomość o sposobach 
ochraniania, lub częściej jeszcze 
skutkióm nieumiejętnego oczyszcza
nia i odnawiania ich, Komitet Towa
rzystwa uznał za rzecz pożyteczną 
rozpowszechnić poniżej wyłuszczone 
wskazówki, dotyczące powyższego 
przedmiotu, oparte na doświadczeniu 
i praktykowane od lat wielu z po
żądanym skutkiem za granicą:

Wilgoć, to dla utworów pendzla 
najgwałtowniejszy czynnik zagłady: 
pod wpływem takowej paczą się pły
ty drewniane lub gnije płótno i ma- 
latura łuskami pęka. Powietrze po
winno zawsze módz obchodzić całą 
tylną powierznię obrazu: lekkie ob
ramowanie drewniane łatwo przysto
sowane być może, aby ochronić dzieło 
wartościowe od szkodliwych wpły
wów, wynikających z muru często 
Wilgotnego, a czasem saletrą osa
dzonego.

-Działanie słońca jest zgubne i 
szybkie. Spustoszenia przez słońce 
sprawione bywają ciężkie, niepowe
towane niekiedy. Czynione nieraz za
rzuty przeciw zwyczajowi zawiesza
nia opon przed obrazami. Można do 
pewnego stopnia otrzymać równy 
skutek za pomocą zasłon, umieszczo
nych przy oknach, któremi słońce 
wpada, albo też pomalowania szyb 
barwą białawą i matową.

O ile możności oddalić należy 
świece od obrazu. Tłusty kopeć tych 
świec tworzy w połączeniu z kurzem 
i wilgocią materję lepką, która w 
krótkim bardzo czasie niszczy świet
ność kolorytu.

Kurz i ślady wilgoci powinny być 
usuwane w blizkich odstępach czasu 
i z najtroskliwszą ostrożnością. Do 
tej1'operacji używać należy starej, 
cienkiej bielizny albo też kawałków 
starego fularu. Nadewszystko unikać 
trzeba używania jakiegokolwiek oleju 
w celu przywrócenia obrazom świet
ności chwilowej. Olej taki wsiąka w 
farbę, płótno lub deskę, i nie ma 
już sposobu zapobiedz stopniowomu, 
coraz silniejszemu ciemnieniu obrazu. 
W tych warunkach użyty olej, staje 
sio klęską ostateczną dla obrazu.

interesów religijnych na czysto-le- 
galnym konstytucyjnym gruncie. 
Kardynał arcybiskup paryski ma 
polecenie zakomunikować to pismo 
wybitniejszym osobistościom partji 
katolickiej.

Równocześnie nuncjusz papieski 
w Paryżu, Ferrata, otrzymał wska
zówkę, aby starał się zapobiedz 
wydaniu projektowanego przez bis
kupa w Nansy zbiorowego pisma 
episkopatu francuskiego o położeniu 
kościoła we Francji i o stosunku 
episkopatu do republiki.

Wiadomości te zdają się potwier
dzać doniesienie o zawarciu ugody 
między rządem republikańskim, a
Watykanem w duchu pojednawczym.

W Niemczech pojawiła się broszura, 
podpisana przez Borusów, autorów 
głośnej, przeszłoroczaej broszury p.n. 
„Przyjąć, czy odrzucić?" Nowa bro
szura, ma tytuł: „Najbliższa przy
szłość narodu niemieckiego pod 
względem politycznym i ekonomicz
nym"— i zwraca się zwielką za
wziętością przeciw traktatom han
dlowym i przeciw całej politycę 
wewnętrznej i zewnętrznej pod rzą
dem Capriviego. Twierdzi ona, że 
wszystkie zmiany, odbywające się w 
Niemczech, wypływają tylko z nie
nawiści do dawnego kanclerza z 
zamiarem robienia wszytkiego ina
czej, niż on robił. Podsuwanie tak 
płytkiej pobudki działania, jest do- 
sadnem potępieniem broszury.

Organ ks. Bismarka „Hamb. 
Nachr." zamieszcza z powodu przy
jęcia ks. Stablewskiego, w Berlinie, 
obszerny artykuł datowany, pocho-

Nie godzi się, jak tylko ludziom 

fachowym powierzać mycie i czysz
czenie obrazów. Operacja odezysz- 
czauia jest ta właśnie, która najwię
cej dzieł niszczy, jest ona bez za
przeczenia najniebezpieczniejszą. Je
dni uważają się za dość umiejętnych 
dla podjęcia próby i poświęcają ar
cydzieła; inni chełpią się posiadaniem 
mniemanych tajemnic i praca ich 
tenże sam nieszczęśliwy skutek przy
nosi.

Użycie mydła zostawia zawsze 
skutki najfatalniejsze i powinno 
być raz na zawsze wyklęte.

Wybór werniksu jest sprawą wa
żną. Nie można dosyć się wystrze
gać przeróżnych mikstur, będących 
w handlu od czasu znacznego podro
żenia mastyksu.

Zły werniks wywołuje pękanie na 
całej powierzchni obrazu i nieraz 
ostatnią sprowadza zagładę. W ogól
ności werniks winien być odświeża
ny po latach dziesięciu mniej wię
cej, w celu zapobieżenia paczeniu 
się i wysychaniu farby, które po
przedza rozpękiwanie się na łuski.

Obraz nieochroniony werniksem, 
pokrywa się kurzem, który potem, 
dzięki wilgoci powietrza, przylega 
trwale i wgryza się we wszystkie 
pory, zmieniając tym sposobem ton 
ogólny i przyczyniając się znacznie 
do dzieła zniszczenia. Werniksowanie 
wszakże powierzone być powinno je
dynie tylko ludziom kompetentnym.

Ostatecznie więc, we wszystkich 
przypadkach, w tych nawet, które 
się najprostszemi wydają, największą 
kierować się należy ostrożnością w 
wyborze artystów, którym ma być 
powierzone restaurowanie jakiego 
bądź dzieła sztuki. __

We wtorek, d. 26 b. m., jako w 
pierwszą bolesną rocznicę śmierci 

ś. p. Witolda Twardzickiego 
odbędzie się za spokój duszy Jego 
nabożeństwo żałobne w kościele 
po-Bcrnardyńskim, o godz. 91/, 
z rana, na które pozostała rodzina, 
Krewnych, Przyjaciół i Znajomych 

zaprasza.

Z okolicy.
Z Sandomierza. (Kor. „Gaz. 

Jdad.“) Wisła pod Sandomierzem 
d. 18 b, m. stanęła. Przejazd do 
Austrji dobry. — Stan zdrowia J. E. 
ks. Biskupa— wskutek przeziębienia 
się podczas podróży— nie jest nor
malny.

Z Klimontowa. (Kronika myśliw
ska.) (Kor. „Gaz. Tład.'1') W lasach 
Klimontowskieh, położonych w po
wiecie sandomierskim, odbyło się 
polowanie w dniach 14 i 15 b. m., 
pod kierunkiem b. łowczego cesar
skiego, p. K. S. z następującym re
zultatem: w 10 strzelb ubito 80 
zajęcy i 8 kozłów. Polowanie to 
było tylko próbą i wypadło nadspo
dziewanie świetnie, bo gdy przed 
dwoma laty, przy tych samych pra
wie warunkach, ubito zaledwie 20 
zajęcy, to dziś, przy nieco większej 
liczbie strzelców— można było ubić 
nie 80 zajęcy i 8 kozłów, ale trzy 
razy więcej. Co to znaczy opieka 
właściciela i staranne a pilne dozo
rowanie zarzadu dóbr i leśnictwa?

Ks...
Słowik. (Otrzymujemy pismo na

stępujące:) „Ponieważ doszło do mej 
wiadomości, iż w Radomiu są osoby, 
noszące się z myślą założenia r. 
b. bufetu na Słowiku, a jako nie* 
znający warunków miejscowych, mo
gą być błędnie poinformowane, prze
to niniejszem ogłaszam, że prawo 
propinacji tak jak w roku 1891, 
tak i w dniu 13 (25) listopada na 
publicznej licytacji w urzędzie po
wiatu kieleckiego na lat trzy, t. j. 
rok: 1892, 1893 i 1894 mnie zo

stało przyznane, a ja praw tych 
nie mam do odstąpienia."

Jerzykowska.

W r. 1891.
I.

Niemcy — mocarstwo, dominujące 
w Europie od czasu pogromu Fran
cji — a więcej ód czasu zawarcia 
przymierza z Austro - Węgrami, na
stępnie zaś z Włochami, nie prze
stały zajmować stanowiska, ponie
kąd hegemonicznego, chociaż mąż 
stanu, który był twórcą tego 
stanowiska, musiał ustąpić od steru 
i władzy i z zacisza domowego bez 
przerwy i znużenia z zawziętością 
równie potężną, jak jego cała oso
bistość, zwracał się z złośliwemi i 
zajadłemi uwagami i zarzutami na 
dalszy tok spraw, rozwijający się bez, 
jego udziału i wbrew jego woli w 
kierunku wybitnie odmiennym, niż 
był kierunek, przez niego wskazany 
i długo utrzymywany. Mimo jego 
ustąpienia, mimo potępienia przez 
niego nowych prądów, potrójne przy
mierze przez niego stworzone, nie
tylko utrzymało się, ale zostało prze
dłużone i wzmocnione, jako dalsza 
podstawa wspólnej polityki państw 
środkowo-europejskich. Inne akce- 
sorja przeciwnie, uważane przez nie
go za nieodłączną cechę istoty jego 
polityki, ustępowały zwolna; nawet 
przybrały charakter wręcz odmienny, 
a mimo to, nietylko nie osłabiły te
go przymierza, ale przeciwnie przy
czyniły się do jego wzmocnienia. 
Najważniejszą zmianą w kierunku 
odmiennym od dawniejszego — jest 
zaniechanie walki cłowej i zawarcie 
traktatów cłowo handlowych. Bismark 
głosił zasadę, iż można być w ści
ąłem przymierzu dla wspólnej obro
ny pokoju, gdyby w razie wojny, 
takiej wspólnej obrony było potrze
ba, a mimo to w czasie zapewnione
go na razie pokoju, wojować z naj
bliższymi sprzymierzeńami na polu 
ekonomicznem z zawziętością nie 
mniejszą, jak w krwawym boju i 
wyrządzać sobie szkody większe, niż 
podczas krwawych zapasów. Zwolna 
przekonano się o zupełnej mylności ta
kiego zdania i przyznano, że owo przy
mierze słabnie i może się rozchwiać, 
jeżeli się nie zaniecha walki cłowej;— 
postanowiono przeto dla ratowania 
przymierza ustać w walce ekonomicz
nej — a w dalszej konsekwencji po
czynić sobie wzajem pewne ustępstwa i 
traktatami handlowemi wzmocnić i 
uzupełnić przymierza.

Po długiej pracy dokonano tego w 
znacznej części, w roku ubiegłym; do
konanie reszty odbędzie się w r. b.

Podczas uchwalenia tych trakta
tów w parlamencie niemieckim po
kazało się wyraźnie, że stosunki 
stronnictw wzajemnie do siebie i do 
rządu, uległy gruntownej przemianie. 
Te, które stały w opozycji nawet 
zawziętej, stanęły jasno po stronie 
rządu w sprawie traktatów, owe zaś, 
które dawniej popierały gorliwie rząd, 
gdy ten na polu ekonomicznem 
trzymał się zasady wyłączności, sob- 
kowstwa i walki cłowej, rozbiły się 
i po części stanęły przeciw rządowi. 
Czy stronnictwa zmieniły swoje za
patrywania polityczne i ekonomiczne ? 
W rozprawie wykazywały przeciw
nie, iż trwają niezmiennie na daw
nych stanowiskach. Nie zapatrywa
nia stronnictw, lecz przekonanie rzą
du uległo radykalnej zmianie; rząd 
uznał słuszność i sprawiedliwość żą
dań i poglądów tych stronnictw, któ
re dawniej piętnowano' mianem wro
gów państwa, gdy szanując swoją 
godność i głęboko uzasadnione przeko- 
nanianie ehciały się ich wyrzec stać 
się narzędziem podatnem w rekach 
samowładnego Bismarka.

Na taką zmianę zanosiło się już 
dawniej; oczywistem stało sio to do
piero przeszłego roku.

Zmiana zapatrywań u rządu uwy
datnia się nietylko w traktatach han
dlowych, ale i w kilku ustawach, 
uchwalonych w sejmie pruskim, jak 
między innemi, w ustawie gminnej, 
dla prowincyj wschodnich, w usta
wie o podatku zarobkowym, dalej w 
rozporządzeniu, dozwalającem na jaw
ną, chociaż prywatną naukę języka 
polskiego, a wyraźniej w zgodzeniu 
się na zamianowanie ks. Stablew
skiego arcybiskupem gnieźnieńsko- 
poznańskim.

Cechą nowego kierunku polityki 
niemieckiej jest odsuwanie od wpły
wu na rząd stronnictw skrajnych, 
które radeby społeczeństwo ludzkie 
kształtować według jednostronnych, 
wyłącznych, samolubnych widoków, 
a przyciąganie i jednanie stronnictw, 
które gotowe są do ustępstw za do
znane ustępstwa i za warunek bytu 
i potęgi państwa, uznają sprawiedli
wość w przeciwieństwie do tych 
stronnictw, które państwu chciałyby 
nadać taki ustrój społeczny i poli
tyczny, aby dogodzić ich wyłącznym 
interesom. Takiemi stronnictwami są 
z dawniejszych: skrajnie konserwa
tywne — z nowych : socjalno-demo- 
kratyczne.

To ostatnie stronnictwo, potępiane 
i wyjątkowemi ustawami prześlado
wane za rządów Bismarka — teraz 
za rządów Caprivi’ego mimo zniesie- 
sienią tych ustaw — a zatem mimo 
przyznanej mu takiej swobody, ja
kiej inne stronnictwa używają—nie 
stało się bynajmniej groźniejszem 
dla społecznego ustroju i państwa, niż 
było dawniej. Z jednej strony zysku
je coraz więcej zwolenników, jak to 
okazały wyniki wyborów do sejmów 
krajowych i do rad gminnych, z 
drugiej zaś traci wiele przez osła
bienie karności, część gorętsza bo
wiem wydzieliła się i utworzyła o- 
sobną grupę skrajną — anarchiczną. 
Taki rozłam zapowiadał się już da
wniej, lecz wyraźnie uwydatnił się . I 
na wielkim wiecu w Halli. Według 
zdania anarchistów stronnictwo so- 
cjalno-demokratyezne stało się stron
nictwem powolnych reform społecz
nych i wprzęgło się do spółki z in- 
nemi stronnictwami do rydwanu pań
stwa. Inne stronnictwa nie uznają go 
jeszcze za równorzędne i równou
prawnione ze sobą, ale zaprzeczyć 
się nie da, że tak w zapatrywaniach 
na to stronnictwo, jak i w istocie jego 
zaszły ważne zmiany w roku ubie- 
głym-

Z kraju.
W Warszawie zorganizowaną 

będzie pomoc lekarska w nocy. — 
Liczba uczestników kasy emerytal
nej koleji wiedeńskiej wynosiła w 
1890 r. 3,652. Emerytów było 370, 
wdów po uczestnikach 426, oraz 
228 sierot, którzy pobierają rocz
nie rs. 121,503. Majątek kasy 
wynosi ogółem rs. 2,663,361 kop. 
94.—Hajota w sali resursowej wy
głosiła odczyt, którego przedmio
tem jest podróż utalentowanej lite
ratki po Afryce. — Prezes dyrekcji 
teatrów, jenerał Palicyn, wyjechał 
do Włoch w interesach opery. — 
Rzeźbiarz, p. Ludwik Pyrowicz, 
otrzymał zamówienie na wykonanie 
kilku biustów ś. p. Augustowej hr. 
Potockiej w marmurze i bronzie.—• 
Sprawozdanie warszawskiej spółki 
rybackiej za r. 18U0/91 wykazuje: 
czystego dochodu rs. 4,469 kop. 89. 
Z dochodu tego ogólne zebranie 
poleciło wypłacić rs. 3,210, t. j. 
6% od udziałów reprezentującej sumę 
rs. 53,000, z reszty rs. 629 kop. 
34 zarezerwowano dla właściciela 
dóbr Żyrzyn, jako czynsz dodatko
wy od zalewu za 1890-ty r.; po
zostałą zaś sumę rs. 630 kop. 52 
dołączono do kapitału zakładowego, 
który łącznie z sumą powyższą wy
nosi rs. 6,088 kop. 27. Sumą tą, Z 
której rs. 3,960 kop. 84, pozostaje 

w gotowiźnie w kantorze p. Kle- 
niewskiego, a rs. 2,127 kop. 43 w 
zaliczeniach, jako stanowiącej ka
pitał zakładowy, spółka nie może 
rozporządzić na dywidendę. Dywi
dendę wypłaca kantor Kleniewskie- 
go, ulica Długa, Nr. 28.

Na Jasnej Górze, w Częstocho
wie, z wiosną, rozpoczęte będą robo
ty około restauracji przysionka, pro
wadzącego do kaplicy Matki Bo
skiej. Przeor klasztoru ks. Kubarski 
zakupił 15 wagonów piaskowca w 
okolicach Zagnańska, stacji drogi 
żelaznej Iwangrodzo-Dąbrowskiej, a 
zarządy tak drogi żelaznej Warszaw- 
sko-Wiedeńskiej, jak Iwangrodzko- 
Dąbrowskiej ofiarowały się przewieść 
piaskowiec za opłatą o 50 procent 
zniżoną. W kwietniu mają się za
cząć roboty, i cały przysionek bę
dzie wyłożony nowym kamieniem.

Ze świata.
Z Krakowa donoszą: Staraniem To

warzystwa Bratniej pomocy uczniów u- 
tiwersytetu Jagiellońskiego dnia 3-go lu
tego w sali Towarzystwa strzeleckiego, 
odbędzie się zabawa tańcująca. Komi
tet ma zamiar urządzić w tym karna
wale kilka wieczorków, z których czysty 
dochód obróconym będzie na cele To
warzystwa. — W salach Towarzystwa 
muzycznego dnia 6 lutego odbędzie się 
również zabawa tańcująca.

Konsekracji ks. arcybiskupa Stablew
skiego, jak donoszą gazety, odbyła się 
w niedzielę ubiegłą w Gnieźnie z wiel
ką okazałością. Zjazd był bardzo liczny. 
Od samego rana na wszystkich ulicach 
roiły się tłumy ludu. Mnóstwo powozów, 
Wolantów, bryczek, dążyło przed pałac 
sreybiskupi. Szpaler ciągnął się od pa
łacu do samej katedry. Porządku pilno
wali pod przewodnictwem komitetu 
gnieźnieńskiego sokoły, strzelcy _ i inne 
towarzystwa miejscowe. Wszystkie ulice 
iwietnie były udekorowane girlandami, 
Katonami, chorągwiami i t. d. Także 
dworzec koleji żelaznej wspaniale _ był 
przystrojony. — Świetny także widok 
przedstawiały cztery bramy tryumfalne. 
0 godzinie 9 ks. arcybiskup, w otocze
niu duchowieństwa, delegatów i niezli
czonego tłumu wiernych, udał się do 
katedry, gdzie rozpoczęła się konsekra
cja. JNie będziemy opisywać znanego 
ceromonjału konsekracji i nadmieniamy 
tylko, że dopełnił jej książę biskup 
Wrocławski Kopp, w asystencji bisku
pów: d-ra Bednera i d-ra łukowskiego, 
oraz ks. prałata Krausa. Duchowieństwa 
Ma ilość znaczna. Ojcami chrzestnymi 
Przy konsekracji byli: hr. Edward Bo
biński i vice-marszatek Stanisław Sta
żewski, którzy wręczali świece; prezes 
Koła polskiego Leon Czarliński i hr. 
dózef Mielżyński, którzy wręczali chleb 
1 wino; poseł Józef Kościelski, oraz 
adwokat Stefan Thiel z Wrześni, wrę
czali również chleb i wino. Ks. arcy
biskup błogosławił wiernych, poczem u- 
dano się procesjonalnie przed grób św. 
Wojciecha i tam przemówił.

Najpierw nadmienił, że tylko ufność 
* łaskę bożą podnosi go i utwierdza w 
ńadzieji, że sprosta ciężkiemu zadaniu, 
Jakio ma przed sobą. Pierwsze słowo 
Postanowił wygłosić jako konsekrowany 
Crcypasterz, z tego miejsca, które przy
pomina św. męczennika, na którego sto
licę wstąpił. Bóg i kościół—mówił — to 
Mhość nasza. Wielkie potęgi upadły, a 
Kościół stoi niewzruszony. Arcybiskup 
Pragnie, abyśmy na tej opoce budowali 
Przyszłość naszą i udziela w końcu swe
go arcypasterskiego błogosławieństwa; 
Przemówienie zaś kończy słowami: „Niech 
będzie pochwalony!" Odprowadzony do 
Pałacu, arcybiskup raz jeszcze ukazał 
8>ę z balkonu i błogosławił lud, który 
^'Znosił długotrwające okrzyki: „Niech 
fyje!" Następnie rozpoczęło się w pała
cu przyjęcie deputacyj. Arcybiskup 
Przyjmował duchowieństwo, obywateli 
'rszolkich stanów i delegatów towarzystw 
\ Poznania, Gniezna, a następnie praw- 
?’ków, lekarzy, katolików Niemców i t. d. 
’*icczorem urządzono iluminację i ognio 
^tuczne, którym arcybiskup z całern 
[owarzystwem przypatrywał się z bal
onu, przemawiał do ludu i błogosławił. 
. * końcu odbył się pochód z pochodniami
I Uiuzyką. Nazajutrz po konsekracji ks. 
lrcybiskup Stablewski wydał list pa
ryski, z którego za gazetami podajemy 
Uważniejsze ustępy:
, „Wola ojca św., pisze arc. Stablewski, 
J|st głosem bożym dla mnie. Przykład 
Chwalebny, jaki Leon XIII całemu świa-
II z wyżyn Piotrowej strażnicy daje, o- 

pO.mieniając wielki krzyż swój blaskiem 
/'kich cnót, takiego światła, takiego mę- 
;.'va w tak sędziwym wieku, jego święto 
,'pgosławieństwo w trwogach i trudno- 
ciach zadania naszego odwagi i sił nam 
°daje, Otuchą nas też napełnia wspą-

li.
Działo się wo wsi Kielkowie w brzeziń

skim powiecie, 
W tysiącznem ośmsetnem dziewietnastem 

[lecie, 
Dnia 16 września. Ponieważ w osnowie, 
Przed pisarzem Borowym spisanej w Stry- 

[kowic 
Siódmego września anni currentis Jan 

[Otto, 
Były rotmistrz i [Róża z Płockich, primo 

. [roto
Górkowa, a dziś wdowa Strzembosz—o- 

[świadczyli, 
Że nic clicą, aby w sądach oczami świecili,

niałomyślne serce najjaśniejszego pana, 
który, znacząc swoje panowanie wielkie- 
mi prawodawczemi z miłości bliźniego 
płynącemi reformami, i w tym wyborze, 
który tak niespodzianie padł na naszą 
osobę, uwydatnił, że sercem swojem o- 
garnia wszystkich poddanych swojego 
berła bez różnicy narodowości, a równo
cześnie dał wyraz pełnego zaufania swe
go królewskiego, że z miłością i wier
nością dla narodowości naszej będziemy 
umieli połączyć przywiązanie i wierność 
do tronu. „Pojęcie najjaśniejszego pana 
o wyższem zadaniu religji, i Kościoła, 
aniżeli jako środka każdorazowej polity
ki, utwierdza nas w ufności, że życie 
kościelne pod jego berłem spokojnie się 
będzie rozwijać i że wszystko, co się 
okaże potrzebnem do zachowania i pod
niesienia tego życia,;—znajdzie u niego 
uznanie i opiekę". „Żyjcmy w kraju nie
jednolitym pod względem wyznania re
ligijnego"— pisze arcybiskup — to jedna 
trudność. Nie małą trudność stanowi także 
dla pasterskiej naszej pracy pośród owie
czek naszych różnica ich narodowości. 
Gdy atoli przypomnimy sobie, że Chry
stus Pan wszystkich ludzi ukochał, nie 
jeden wyłącznic naród, że On jest osią 
całej ludzkości; gdy za Jego przykła
dem utwierdzimy się w tej miłości, któ- 
ra nie zna ani wolnych, ani niewolników, 
ani Scytów, ani Greków, ale ludzi w 
Jezusie Chrystusie Panu naszym", w 
Bogu ukochanych i dla Boga, wtedy się 
serce nasze rozszerzy, nikogo wykluczać 
nie będzie, święte i drogie uczucia mi
łości do swojej narodowości oczyści z 
nienawiści, jako pogańskiej naleciałości. 
Tylko przez wspólną dla Jezusa miłość 
łatwo będzie przezwyciężyć trudności 
obustronne, z tego położenia wynikające. 
„Gdy Jezus Chrystus nas tak umiło
wał, jedni drugich winniśmy miłować." 
Ułatwią też pasterski nasz obowiązek 
ci wszyscy ukochani rodacy nasi, któ
rzy nie będą zapominali, że nie ich tyl
ko duchowe interesa mieć muszę na o- 
ku i w sercu, że nie dla jednej wyłącz
nie narodowości jestem pasterzem i gdy 
w roztropności chrześcijańskiej strzedz 
się będą powodów i pozorów, aby spra
wiedliwemu przywiązaniu naszemu do 
świętej ojców spuścizny, do ukochanęj 
mowy naszej ojczystej, do dróg ch a 
świetnych wspomnień dziejowych nie 
można podsuwać intencyj i zamiarów 
wręcz przeciwnych obowiązkom, jakie 
wiara nasza względem władzy świeckiej 
państwa, do ktorego należymy, na nas 
nakłada.

„Niemieccy zaś katolicy, pasterskiej 
naszej pieczy powierzeni, sercu nasze
mu spokojnie zaufać mogą, że niczego 
n e zaniedbamy, co dla zbawienia ich 
dusz jest inożliwem i potrzebnem; gdyż 
wiem, że za każdą z mej winy straconą 
duszę—przed Bogiem odpowiadać będę 
Chrystus Pan silniejszym nad wszyst
kie dzielące nas różnice węzłem na
szym. W Nim zjednoczeni — okażemy 
wszyscy przed Bogiem i ludźmi, że nie 
słowem ale życiem wyznawcamy jesteś
my tej wiary, która wszystkie ■ garnia 
narody."

Z literatury, sztuki i nauki.
Wyszedł z druku styczniowy zeszyt 

„Ateneum", zawierający następne ar
tykuły: „Kamień" przez Szczęsną; „Mło
de lata Zygmunta starego" przez A. 
Pawińskiego ; „Z Galicji" przez Józefa 
Rogosza; „Prądy w najnowszej literatu
rze niemieckiej", liryka, przez prof. 
d-ra Maksa Kocha; „Ofiara honoru me
dycyny", humoreska przez A. Wilczyń
skiego; „Własność ziemska w Anglji" 
przez dr. M. E. Trepkę: „Ty kochasz?" 
przez A. N.; „Ubezpieczenie robotników 
od wypadków" przez J. Kirszrota Praw- 
nickiego; „Powieści Estei“ ocenił Piotr 
Chmielowski; „Z przeszłości miast pod
górskich" przez d-ra Feliska Konecz- 
uego; „Wydawnictwa dla ludu" ocenił 
Stanisław Rewieński; „Rozbiory i spra
wozdania": „Dzieje literatury powszech
nej z ilustracjami". Tom III. Warszawa, 
S. Lewental. Ib9l roku; „Nowości na
ukowe i literackie"; „Kronika miesięcz
na"; „Nekrologja".

Owszem strony spór niżej opisany cały 
Na nasz sąd polubowny ostatecznie zdały; 
Przeto my wyrażeni niżej na podpisie, 
Dla rozsądzenia sporu zgromadziliśmy się. 
Najprzód Otto, qua powód, przy sądowym 

[stole 
Stojąc, wzniósł, że, czując w sobie silną 

[wolę 
I chcąc podług przysłowia mieć już chleb 

[gotowy, 
Niósł strzeliste affokta do pozwanej wdo- 

[wy> 
A wielbiąc przez rok cały jej podżyłe 

[wdzięki, 
Zyskał wreszcie przy świadkach obietnice 

[ręki. 
Już się cieszył pewnością posiadania żony, 
Już był termin do ślubu przez nią wyzna- 

[czony, 
Gdy nagle—w nos ją jakaś ukąsiła mucha 
I jejmość o małżeństwie teraz ani słucha; 
Słowem pozwana wdowa Henryka Strzera- 

[bosza 
Formalnego przy wszystkich dała mu od 

[kosza.
„Jakież (prawi) do tego mogła mieć po- 

[wody ?
„Prawda, prześwietny sądzie! nie bardzoin

[już młody, 
„Lecz i ona nie dziecko; ale skarż mnie 

[Boże 
„Nikt mi kwalifikacji odmówić nie może, 
„Ą dowód, że odwaga moja żyje cała, 
„Że choć obżałowana dwóch już mężów 

[miała, 
„Jam się nie zląkł, gdy zaś prawą idąc 

Ldrogą, 
„Nie można do małżeństwa przymusić 

[nikogo; 
„Lecz znowu, kto obietnic swoich nie uiści, 
„Winien nagrodzić szkody, stracone ko- 

[rzyści; 
„Gdy powód w tym wypadku straci bar- 

[dzo wiele, 
„Bo już z góry wydatki robił na wesele: 
„Grajków z góry zapłacił, kupił kocz i 

[konie, 
„By je, jako dar ślubny, ofiarować żonio, 
„Dziś je sprzedał ze stratą. Gdy wreszcie 

[wieść hyża 
„Ottonowi już jako mężczyźnie ubliża 
„I z tej przyczyny w całym kursuje po- 

[wiecie, 
„Więc wnosił, by sąd, w prawnym zebra- 

[ny komplecie, 
„Skazał obżałowana, za szkody tak jawne, 
„Na sześć tysięcy złotych i na koszta 

[prawne." 
Pozwana, ze swej strony przynosząc o- 

[bronę, 
Przyznała, że ją rotmistrz chciał pojąć za 

[żonę; 
A że właśnie w stosowną pojawił się porę 
1 umiał zręcznie podszyć się w baranią 

[skórę, 
Że był grzeczny, uprzejmy, prosił uni- 

[żenie, 
Więc na związek małżeński zyskał zezwo

lenie. 
Gdy sądził rzecz skończoną — z pod bara

niej skóry, 
Zaczął powoli wilcze wyciągać pazury, 
I swego charakteru dał przykład dość 

[świeży: 
Bo gdy dużo siedziało gości przy wie

czerzy, 
On, pociągnąwszy z flaszki, zaczął z gęstą 

[miną 
Sprawdzając tern przysłowie: oeritas in 

[cino, 
Dowodzić: jak w rygorze trzeba trzymać 

[żonę, 
Jak te wszystkie grzeczności i słówka 

[pieszczone 
Są później źródłem wszystkich i fochów 

[i krzyków— 
(Wyraźny przytyk do mnie i mych nie- 

[boszczyków), 
Że on, co się w Hiszpanji swojem męz- 

[twem wsławił, 
Iż go nawet za przykład wódz hufcom 

[wystawił, 
I choć go wróg zwyciężył pod Bajlen 

[Castanos, 
Nie da się pewno nigdy żonie wodzić za 

[nos, 
Że u niego na wszystkie jej fochy, narowy 
Będzie jedno lekarstwo, t. j. — ki j dębowy. 
W tak odkrytym sposobie myślenia jest 

[cała 
Przyczyna, że pozwana te związki zerwała; 
A więc słuszność w tej sprawie cała po jej 

[stronie. 
Że wprawdzie rotmistrz Otto miał i kocz 

[i konie, 
Lecz kocz — klekot, a pewna jak niesie 

[wiadomość — 
Konie były ranżery, jak i sam jegomość. 
„Replikując pan rotmistrz, tern się wręcz 

[zasłania, 
Że fakt wyż przytoczony nie mógł do 

[zerwania 
Być pobudką pozwanej po Strzemboszu 

[wdowie, 
Bo przecież o tem stare naucza przysłowie 
(A w przysłowiach wszak mądrość naro- 

[dów się kryje), 
Że kto pije ten żyje, a kto żonkę bije 
Będzie zbawion — więc próżny w obronio 

[słów nawał, 
I powód przy swej skardze statecznio

[obstawał.
— Sąd polubowny, wziąwszy sprawę do 

[narady,

I

l

■Rozstrzygnąwszy czyn sprawy i prawne 
[zasady, 

Zważywszy: że ton tylko wynagradza
[szkody 

Kto odstąpił bez prawnych przyczyn od
[ugody, 

Ale kto miał pobudkę prawną do zerwania, 
Zerwać mu żadne w świecie prawo nie za

brania; 
Zważywszy: że sam Otto tego nie

[obwija 
W bawełnę, że na żonę chciał używać kija, 
Że jejmość, widząc taki na swą skórę za- 

[lom, 
Słusznio nie była rada takim specjałom; 
Zważywszy: że przysłowie kiedyś mo- 

[że w cenie, 
Dziś już z postępem czasu straciło zna-

[czenie: 
A kto niebacznie dawno chce wskrzesić 

[przysłowie, 
Ten źle jest wychowany, albo źle ma w

[głowie; 
Że czytamy w rzymskiego pismach ora- 

[tora 
Te odwieczną maksjimę: „alia tempora 
Ąlii mores*, że zatem ręczyć można śmiało, 
Że wnukom nie przystoi co dziadom przy

stało, 
Bo o tern także rzymskie przysłowie sta-

[nowi: 
Że to „ąuod licet Jbvi“, to „non licet l>ovi~, 
Że maksyma w narodzie później wyro-

[biona 
Naucza nas, „iż żona jest w domu korona", 
Wreszcie czytamy w dziełach Wielkiego

[poety, 
Że my światem rządzimy, a nami kobiety; 
A więc mąż, co na żonę ramię swe wytęża, 
Nie może być z ochotą przyjęty na męża; 
Zważywszy: że pozwana o koszta nie

[prosi, 
Sąd więc: skargę oddala, koszta prawne

[znosi. 
Prezes: dziedzic dóbr Krzywe, Jan Kwie

ciński. 
Członek sądu: Piotr Gniewosz, dziedzic 

[dóbr Jelonek. 
Członek sądu: Roch Pióro, dziedzic dóbr 

[Klepacza. 
Redagował: Borowy Józef, za pisarza.

Polityka.
Ze sfer watykańskich nadeszła 

interesująca i ważna wiadomość, że. 
kardynał Rampolla, jako sekretarz 
stanu kurji rzymskiej, wystosował 
z polecenia papieża pismo do ar
cybiskupa paryskiego, w którem w 
imieniu papieża wyłuszcza obowiąz
ki katolików francuskich wobec 
dzisiejszego wewnętrznego położe
nia Francji. Leon XIII zaleca ka
tolikom francuskim, aby powstrzy
mali się od wszelkiej gwałtownej 
polemiki, która mogłaby pobudzić 
nam ętności polityczne, i ażeby zde- 

i cydowali się bronić swych praw i 
i ' ' ' ..............ł
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.dzący zapewne z Friedrichsruhe, 
w którym znajdujemy między in- 
nemi taki ustęp:

„Prowincja poznańska nie zasłu
żyła wcale na takie traktowanie, a 
kto ceni swą niemieckość i dba o 
jedność państwa, temu złe na przy
szłość otwierają się widoki. Zaufa
nie do opieki rządu pruskiego zo
stało zupełnie zacbwianem. Dzisiaj 
mamy tylko jednę nadzieję, że 
wszyscy którzy popierali politykę 
ks. Bismarka, i nadal trzymać się 
będą tejże polityki i nie pozwolą 
przynajmniej na dalsze pokrzyw
dzenie żywiołu niemieckiego w dro
dze ustawodawczej.*1

Dla Bułgarji—zdaje się — świta 
nowa faza rozwoju w stosunkach 
zagranicznych. Właśnie niedawno 
doznała ona od mocarstw środko
wej Europy dwa razy dowodów 
życzliwości: raz w interwencji u 
sułtana co do sposobu tłumaczenia 
kapitulacji przy wydalaniu cudzo
ziemców, drugi raz w interwencji 
u rządu serbskiego co do spiskow
ców bułgarskich, przebywających 
w Serbji.

Na Nowy Rok starego stylu do
czekała się Bułgarja nowego dowo
du, że istniejący u niej stan rze
czy został faktycznie uznany, cho-

! ciąż pod względem formalnym nie 
! odpowiada warunkom traktatowym, 

bo po raz pierwszy dyplomatyczni re-
1 prezentanci Austro-Węgier, Włoch, 
1 Anglji, Rumunji, a za ich przykła- 
i dem także reprezentanci Grecji i 
| Serbji— a co ważniejsza — repre- 
j zentant Turcji, przybyli złożyć księ- 
' ciu swoje powinszowania. Okoliczność 

tę i jej doniosłość polityczną ocenia z 
wielkiem uznaniem rząd bułgarski.

Interwencja mocarstw środkowej 
Europy, zwracająca uwagę rządu 
serbskiego na knowania emigran
tów bułgarskich, znajdujących przy
tułek w Serbji, odniosła skutek po
żądany. Dla złagodzenia przykrego 
wrażenia, jakie rząd serbski wy
wołał postępowaniem swojem nader 
życzliwem dla spiskujących emi
grantów bułgarskich, polecono ajen
towi dyplomatycznemu w Sofji, 
pójść za przykładem innych ajentów 
i wspólnie z nimi złożyć urzędow- 
nie powinszowania księciu Ferdy
nandowi, a przez to dać wyraz fak
tycznego stanu rzeczy. Dalszym 
skutkiem tej interwencji jest, że ! 
rząd zarządził surowe środki prze
ciw owym spiskującym emigrantom j 
bułgarskim, którzy układali zama- i 
chy na Spokój Bułgarji i na życie i 
księcia i Stambułowa. Emigrantów ■

i wzięto pod dozór surowszy, zakaza
no im zbliżać się do granicy buł
garskiej i zmieniać miejsce zamiesz
kania bez wiedzy i zezwolenia po- 

l licji. Ci emigranci, którzy dotąd 
mieszkali blizko granicy, zostali 
przesiedleni w głąb kraju. U wy
datniejszych emigrantów odbyto re
wizje domowe i miano zabrać wiele 
papierów, które ewentualnie mogą 
posłużyć za podstawę do wytoczenia 
im śledzwa sądowego.

Według wiadomości, otrzymanych 
z Belgradu i Sofji, emigranci buł
garscy organizowali napad na Buł- 
garję. Napaść na granicę i zamach 
na życie księcia Ferdynanda i na 
prezesa gabinetu Stambułowa, mia
ły być wykonane w Nowy Rok 
starego stylu, t. j. 13. stycznia. 
Wiadomości o tem doszły do rzą
du bułgarskiego — i ten zarządził 
wszelkie środki ostrożności.

Rozmaitości.

Kapitał i f raca.
Bajka.

Pyta pracy kapitał, powiedz siostro droga 
Czemu ciężko pracując tak jesteś uboga? 
Przecież pismo powiada, że uczciwa praca, 
Kto tylko chce pracować, każdego wzbo- 

[gaca,

A tu widzę przeciwnie: my nie pracujemy, 
A mamy ciepłą odzież, zawsze smacznie 

[jemy, 
Bawimy się w salonach — jak panicze 

[modni, 
A wy zawsze obdarci, zawsze prawie 

[głodni 
Na to praca odpowie: to od was zależy, 
Że nam wiecznie brakuje jadła i odzieży. 
Musiemy cierpieć biedę, chodzić w lichej 

[szacie, 
Bo wy od wieków naszą pracę pożeracie. 

Ksawery.

Z targów.
W Radomiu na targu dnia 21 stycznia 

1892-go roku płacono: korzec pszenicy 
rs. 0.00—8.25, żyta rs. 7.00, jęczmienia 
rs. 4.80, korzec owsa rs. 2.40, korzec ta
tarki rs. 6.00, kartofli rs. 2.40,—korzec 
prosa rs. 7.00, korzec grochu rs. 8.00.

W Warszawie dnia 21-go stycz. 1892 
roku, według „Gazety Handlowej11 pła
cono korze-- pszenicy rs. 8.50, korzec 
żyta rs. 7.57, korzec jęczmienia rs. 5.50,

i korzec owsa rs. 3.30.
Okowita. W Warszawie d. 21 stycznia 

płacono za wiadro 100° w sprzedaży hur
towej 11.18’, za wiadro 78°—rs. 8.72 bez 
potrącenia netto.

Na giełdzie warszawskiej dnia 21-go 
stycz. płacono:
Marki niemieckie . rs. 50.20(4 za 100 
Guldeny austryackie rs. 86.60 za 100 
Franki....................„ 40.60 „ „
Funty szterlingi 1 Ł. 10.13(4 „ „

Kraków dnia 22-go stycz.
Ruble 115 płacono:

Berlin d. 22 stycz. Ruble nadost. 198 50

Kuc piękny, stosowna bryczka na reso
rach z uprzężą całkowitą, do sprze

dania. Wiadomość u W-go Szumań
skiego, ul. Spacerowa. (25-1)

‘ BIURO BANKOWE „Gazety Losowań11 ?, 
w Warsiawie, Krakowskie Praedmicieie Nr. SI.

' Wydział kasowy Biura sprzedaj e i • 
i kupuje banknoty i monety zagraniczne | 

po kursie dziennym. |
1 Biuro wydaje przekazy i listy kre- | 
i dytowe (lettres de cródit circulaires) | 

na wszystkie znaczniejsze miasta oraz )
1 na miejscowości kuracyjne, np.:
; Akwizgran, Baden-Baden, Biarritz, y 

Ems, Franzensbad, Marienbad, Os-
1 tenda, Teplitz, Wiesbaden itd, i
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Towarów kolon, i wyroków tabacznych
W. LEHMANA 

w Ostrowcu 
poleca wszelkie towary w najlepszych 
gatunkach i po cenach możliwie nizkieh.

Przyjmuje prenumeratę na „Gazetę 
Radomską11 i na wszelkie inne czaso
pisma krajowe i zagraniczne. (898-1)

----- - 1 ------------------ Sfc

<s<

<*! ------ ..

WILGOĆ i GMYB
stanowczo usuwa 

technik 

WIECZORKIEWICZ. 
Wiadomość w Redakcji.

516-2

dębowo-metalowych, oraz meta
lowych i z drzewa wszelkiego 
gatunku i rozmiaru, od naj
skromniejszych do najokazal
szych, w domu własnym, przy 
bramie w Opatowie, z czem ma 

honor polecić się (23-2)
Wincenty Adamski.

OGŁOSZENIE.KOMITET
TOWARZYSTWA ZACHĘTY SZTUK PIĘKNYCH

w Królestwie 1‘olskieni
zawiadamia, iż w Kancelarji Towarzystwa nabyć można po cenach 

zniżonych
Reprodukcje Towarzystwa z lat dawniejszych:

Otrucie królowej Bony — J. Matejki litograf, cena
n
n 
n 
n 
n 
j> 
w 
n 

n 
n 
n

J.

Zachwycenie — W. Gersona. . .’ . •"
Wit-Stwosz— J. Matejki .... „
Wydobyćie Wandy — S. Lessera . „
Obozowisko w Harthuzen—J. Brandta akwaforta 
Wieczornice — M. Gierymskiego 
Jan Kazimierz — J. Matejki . . .
Toast weselny — F. Sypniewskiego 
Napad Tatarów — J. Suchodolskiego „ 
Kopernik — W. Gersona .... akwaforta 
Powrót z Golgoty — F. Krudowskiego litograf. 
Przyjęcie do konwiktu — J. Maszyńskiego akwaf. 
Scena z potopu — P. Merwarta . . fototypja
Polowanie na czaple — J. Kossaka chromolitogr. 
Zamoyski pod Byczyną — J. Matejki „ „
Stańczyk — J. Matejki .... miedzioryt „

DZIEŁA.:
Rottera. „Podręcznik perspektywy malarskiej11, Cena za 

rs. 6.
Zarys dziejów malarstwa11,

n
n

za egz. rub.
n
n
n
n
n

n
r>
n
•n

!ł

n
n

1
1
1
1
2
2
1
1
1
2
1
2
1
2
2
2

z atlasem

3-ch

egzemplarz

A. Narkiewicza-Jodko. „Zarys dziejów malarstwa11, cena za egzemplarz w i. - 
tomach w oprawie rs. 18 (autor połowę dochodu ofiarował na budo”?

65 KOF.
kosztuje asekuracja pierwszej 
Pożyczki Premjowej od nad
chodzącego ciągnienia Stycznio

wego 1892 r.

Biuro Bankowe
,fWZEV( LOSOWAŃ" 

w Warszawie, (ss?.?) 
Krakowskie Przedmieście, 51.

i

Abbazia, Arco, Meran, Algier, 
Cannes, Hyeres, Mentona, Nizza, 
Pan, Madera, Monaco, Monte- 
Carlo, Montreux, San - Remo, 
Kairo (Egipt).

Przekazy na wszystkie te miej
scowości klimatyczne wydaje 

Binro bankowo
„GAZETY LOSOWAŃ44 

w Warszawie 
Krakowskie Przedm , -V: 51.

Wszelkich informacyj Biuro 
udziela bezpłatnie. (832-11)

domu dla Towarzystwa).
Opakowanie i przesyłka reprodukcyj i dzieł na prowincję kosz

tem, Towarzystwa. (21-1)

I?

F CUKIERNIA
L pod firmą MAKOWSKI, prowadzona przez J

f F. SZAJKIEWICZA J
99 poleca na nadchodzące święta rozmaite eleganckie wyroby cu-
. krowę do ubierania choinek, oraz frukciki marce- ! 

paninie; <k?
r Makaroniki drobne i łamańce do maku; 3
k Torty, baumkuebeny i pierniki własnego wyrobu z czy- J
99 stego miodu; $$
t Od wtorku, dnia 22-go grudnia, zaćznie wypiekać strucle

z makiem i rozmaitemi massami, przekładańce, oraz babki 
r parzone.

Wszystko to w dobrym gatunku i po możliwie nizkieh ce- 
p nach, z czem ma honor polecić się względom Sz. Publiczności. W

___

Redaktor i Wydawca Rajmund Masłowski. .HoSBO.teiio Renaypoio — T. Pa^oin, 11 fluBapa 1892 r. W drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomiu.

ULU14U iLuwuummi
czasopismo dla rodziców i nauczycieli

zamieszcza: artykuły o psychologji, hygienie, wychowaniu fizyczneBh 
umysłowem i moralnem, metodach nauczania, postępach pedagogik' 

za granicą etc.

W „PRZEGLĄDZIE WYCHODZI: 

Metodyczny kurs nauk, 
w którym podany jest plan, podręczniki i szczegółowe wskazówki 
wykładu następujących przedmiotów: religji, nauki o rzeczach, języka 
polskiego i francuskiego, arytmetyki, nauk przyrodniczych, geografjb 

historji, rysunku i kaligrafji, oraz

OGRÓDEK DZIECIĘCY 
zawierający materjały i wskazówki do gier, śpiewów, pogadanek 

zajęć ręcznych dla dzieci i młodzieży.

PRENUMERATA „PRZEGLĄDU":
Kwartalnie rs. 1 kop. 50, z przesyłką rs. i kop. 35.

Adres: Warszawa, Widok 14.
NUMER OKAZOWI bezpłatnie franco.
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